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Dla Polski,  p rzedew szvstk iem  n a ro d u  kato lickiego . n i e o d iz e t z y  
• * - ... n a s /v m  D z ie n n ik u ,

będzie  w s p o m n ie ć ,  a n a w e t  rozszerzyć *'« lo ’} v lłj lk u  sla .
n a d  szybkim p o s tę p em ,  k tóry  prowadzi A g ?  -
r e g o ,  p ra w o w ie rn e g o  Kościo ła .  n ieznacznie

O d ła m a n a  gałęz , m io tana  ciągle b l u z a m i , . Ę
z Dniem rodz im ym - R a z  z d a j e  się sk łamać n i ż e j , »
X r ^ = i w v  k ie runek  , ale zawsze widać że miazga żyw ot­
n a  przenika ją oblic ie .  C h w i la  z u p e łn eg o  p o w ro tu  A ngin  na  łono
K o śc io ła ,  hv laby  zapew ne zby t  d a l e k ą ,  i a C / ^ a f °
jed v n cze  n aw rócen ia .  R e fo rm a  re fo rm y
mn'si nocząć sic. w sam em  se rcu  ; w najwyższej h . e i a i c h n  zaskle 
n ione  przez H e n ry k a  V I I I , w w a ro w n ia c h  u n iw e r s y te c k ic h .  Ze 
sic b r a t  h r ab ieg o  S p en ce r  n a w r ó c i ł ,  że wszystkie nieszczęścia An- 
'Ui p rzyp isu je  je j  odszczep ieńs tw u ; że b r a t  najzaciętszego p ro te -  

s tan tv  i abso lu tys tv ,  S ib th o rp ,  znalazł w Kościele  kato lickim je d y ­
n e  zaspokojenie  wątp l iw ości  w y k arm io n y ch  p ro tes tan tyzm em  , 
sąto zapew ne pocieszające , lecz nie  dość  w ażne zjawiska. D o w o ­
dzą one  tylko , że ju ż  można w Anglii  w ypowiedzieć  w o jnę  f i e h i  
Stanu  , ale dopóki n aw rócen ia  ograniczać s ,ę  b ę d ą  na  P" <;.''y - 
czych osobach  , dopóty  Kościol nic odnies ie  zląd znakom ite j  ko- 
rzyści , a now o n aw ró cen i  b ę d ą  raczej m ę c z e n n ik a m i , n .zel.  a p o ­
s to łam i .  Atoli  od  k ilku la l  poczęło się w ie lk ie  dzieło w sa m y m  
ś ro d k u  p ro te s tan ty zm u  , w Oxfordzie .

W  Anąli i  pe łno krąży sofizmów ; ale r / u c  ziarno p y ,  
arcy logiczna ziemia , w ne t  j e  w b u jn ą  ro ś l inę  rozw in ie  , i do  w y ­
dan ia  ow oców  p rędko  powiedzie .  N a  drodze  po p raw y  , na jp ie i  
w szym  k ro k iem  jes t  p rzyznanie  się do  b ł ę d u  , poznanie  z e,,o. 
Najszczersi  i n a jm ę d rs i  pom iędzy A nglikam i , spojrzeli  n a  około  , 
przekonali  się że b u d o w a  ich n a ro d u  tak m łoda  , ju ż  p iu e  l n u j e  , 
zapylali  s iebie  czćm się to dzieje , że gorączka  n iep ew n o ś c i  , zw ąt­
pienia , ego izm u , na jsromotnie jszyc li  c h u c i , wzrasta  r azem  z naj­
doskonalsze™ rozw in ięc iem  si l  fizycznych ; zapytali  sieb ie  s czem 
;est nasza m o r a ln o ś ć ,  f i lozofia ,  r e l i g i a ? P rzen ik l iw y  ich  um ysł  
znalazł sam odpow iedź  : rzek i  : wszystk iego p rzy czy n ą  są  zasady, 
k tó re  nam i k ie ru ją .  Zasady te m ó w ią :  —  ■ Masz obow iązek  i p r a ­
w o rządzić  sw o ją  m o ra lnośc ią  , a n ie  być  rządzonym  o d  innych.  
T ow arzystw o  je s t  k o m p a n ią  sk ła dkow ą  dla  opieki nad  c ia łem  ; 
dusza  sama sobą  op iek o w ać  się w in n a .  —  C o k o lw iek  myśl isz i czu­
jesz  jes t  s p r a w ie d l iw y m ;  co sądzisz być  użyteeznem  , m us i  byc 
d o b rć m  —  Dusza twoja da je  się anatom izow ać i rozb ie rać  , jak 
szkielet W szk lannym  d z w o n ie ; wszystkie je j  władze i p i e r w ia s tk i , 
na jaw  wyłożyć można : n iep o d o b n a  jej pojąć innym  sposobem  — 
(idz ie  całości doskona le  objąć m e  zdołasz , tam m e  masz p ra w d y  : 
co ty lko  nie ud a  ci się w przeć  w syllogizm , n iezaw odnie  j e s t  fał­
szem ..  Ta jem nica  j e d n o  znaczy co fałsz. Re lig ia  m a ło  czem je s t  
w ięcej  jak  te o k ra c y ą .  Jeś l i  j ą  musisz c .e rp .ec  , to m e  pozwalaj  jej 
w kraczać w zwykłe zabiegi i układy życia : w sadź  j ą  do k w a ra n ­
tanny ,  aby je j  od d ech  nie za tru ł  twej umysłowej niepodległośc i  , 
aby  nie o d ją ł  eeny  p raw dz ie  wyłonionej  p rzez c iebie  samego. 

Ron I- k w n r n i  IV.

R o z s ą d n ą  prak tyczność  nie m a  żadnego związku z g łęboką  teozią. 
Zaciekanie  sie /  w ta jem niczan ie  się w m yśl  ogólną ś w ia ta ,  m e  p o ­
winno mieć m iejsca  w w ieku  d ró g  żelaznych , statków p a ro w y ch  , 
p ra s  d ru k a rs k ic h  , kołowrotów do przędzenia  b aw e łn y .  » -  1 coz 
w vs /lo  z tych zasad ? Oto  s tracil iśmy w iarę  w niewidome , a w ie ­
rzym y, u fam y,  całą  naszą nadzie ję  i p racę sk ła d am y  tylko w w i­
dome. Religia nie jest  zgodnym  h y m n e m  tysiącow do  ta jnego Roga ,  
ale z im nem  w yrach o w an iem  , przez k tóre  spodz iew am y się za d r o ­
b n a  cząs tkę ziemskich  rozkoszy , kup ić  większą i lośc n iebieskie ,  
u c ie c h y ;  jes t  tab licą  p o rów naw czą  zysku i s t ra ty  ; n ie  h o łd e m  , 
ale g m in n ą  nadzieją  i obaw ą.  Sztuka i poezya m e  czci p i ę k n o ś c i , 
ale inuszku la rność  i s i lę .  S zukam y nie  na tch n ien ia  , ale m e c h a n i ­
cznych sjiosobów , żeby j e d e n  u tw ó r  ła tw o  i p rę d k o  na miliony
o db ić  i od lew ó w  rozm nożyć.  Nasza m ora lność  j e s t  tylko mzszym  
s topn iem  z e p s u c ia ,  d z ie łem  nie  większej m iłośc i  ku c n o c i e ,  ale 
u d oskona len ia  lej zręcznej , zwinnej  , n igdy nie  zasypiającej  poli-  
cvi k tóra  się zowie opinią publiczną- Mamy w olność  c y w i l n ą , 
a s t rac il iśm y m o ra ln ą .  Nasze nogi i ręce s w o b o d n e , ale dusze 
w feu da lnych  pętach. Niedziw więc że b łędny  Kościol  os łabi  na 
s i łach .  O bok  p rzy b y tk u  anglikańskiego , sto pięćdziesiąt  in n y c h  
sekt  z tej samćj p rzyczyny  i pod tym  sam ym  w aru n k ie m  p ro te s tu ­
jących przeciw  R zym ow i , o tacza go , śc iska , i b ierze  n ad  n im  
tcóre Państw o , dla  u n ikn ien ia  u sz cze rb k u  i dla  p o k o ju  w spo łe -  
c z e ń s lw ie ,  p ragn ie  go od rzuc ić  ,  odosobn ić  się . Póki ludzie  czu­
li nad  sobą  jedność  p ra w  cyw ilnych  i d u ch o w n y c h  , r o w m e  sza­
now ali  o bo je .  Ż l i , lękali  się duch o w n y ch  , bo je pop iera ły  c y w i l ­
n e ,  d o b rz y ,  bogobojn i  s łuchali  cyw i lnych  , p rze to  ż e j e  d u c h o w n e  
uświęcały* Cześć d la  obojga  zn ik ła  razem . Gdy Kościol u padn ie  , 
a żadna inna  j e d n o ś ć  religijna nie  przyjdzie  go  zastąpić , pańs tw o  
zachw ie je  się u podstaw y i rozsypie  się w s;ruzy.

Oto jak mi się zdaje si lne rozpoznanie i obsaczem e złego. Czy m y ­
ślicie że tvlko filozof angielski lak ro zu m u je?  S łucha jc ie  po e to w ,  s łu ­
chajcie  ska rg  W o r d s w o r lh a  i C o le r idga ;  spytajc ie  się a rchitek  ta , m a ­
larza, rzeźbiarza. W s zy s tk ich  m y ś l  zw rócona  do tego ce lu ,  ktorego 
jeszcze największa część nie widzi , o k tó ry m  jeszcze mało kto sm ie  
m ówić w yraźnie ,  ale k tó ry  n ieodzow nie  musi  w kró tce ,  jak  n ow e  la- 
borum, ukazać się na n iebie  a lb iońskićm . W szy scy  już  zaczynają po j­
m ow ać doskonałość form i obrzędów  katolickich, ten dawniej  wiecz­
ny przedm io t  u rąg ań  oschłego p ro tes tan tyzm u .  Przychodzi juz  po l i ­
tyk . pow iada , że Kościol Rzvm ski  dość ma du ch o w n e j  m ocy by 
rządzić św ia tem  , by połączyć plem iona lu d z k ie j e d n ą  m iłością  , do 
najwyższych celów Społeczeństwa usposob ić  , by le  tylko otrząsł  się 
z w iekam i n ag ro m a d z o n y c h  śmieci  ; p ro te s tan tyzm  zas zgoła m e  
może sp raw ić  tej  j e d n o ś c i ,  odpowiedzieć tem u  p o w ołan iu ,  i t r u d n o  
spodz iew ać  się ,,o n im  w zgrzybiałości  tych  p rzym io tów ,  k tó rych  
me miał za m ło d u .  .Won mens hic sermo, są to słowa uczonego p ro -  
les tahtu, Pana  D ru m m o n d .  A rc h i t e k t  pyta  się : d laczego p o zw a la ­
cie n am  stro ić  krzyżem dachy i w ieże,  a z ołtarza w yganiacie  znak 
o d k u p i e n i a ?  Dlaczego kazaln ica  wznosi się w kośc ie le  n a jw sp a ­
nialej, i oł tarz  zasłania ? Rzeźbiarz n iem oże dociec  przyczyny , cze- 
m u b v 'n ie  miał wprowadzić  do św ią tyni  Pańskiej tej s ta tuy ,  k tó rą  
stawi zewnątrz  ? Malarzowi d z iw nem  się zdaje  , że ang l ikan ie ,  costawi zewnątrz  .  '  v , •
tak t rosk l iw ie  j i iełęgnują bluszcze po m u ra c h  d zw onn ic  , j ą  się 
uczcić ś w ią t  W ie lk i c h  u b ra n ie m  o ł tarza  w świeże kw ia ty ;  a dz iw-
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n iej je s z c z e  , ze p ro testan t tak u s iln ie  w ygan ia  w sz e lk ie  ob razy , 
k ie d y  te  sam e p rzed m io ty  z P ism a  Ś . p ozw ala  m a lo w a ć  na  szybac'h 
o k ien  k o śc ie ln y ch . Z g o ła , z ew szą d  od zyw ają  s ię  z g o d n e  n arzek a­
n ia , brakn ie  ty lk o  ż eb y  je d n y m  p o p ęd em  w szy scy  w sk aza li na W ia ­
rę  1 K o sc io ł sw y ch  p rzo d k ó w  P rzed h en ry k o w y ch . W szy sc y  czują  
ze im  c ze g o ś  n ie d o s ta je , p od ob n i Izra e lito m , k tórzy s tr a c il i w  n ie -  
w o li arkę p rzy m ierza , i po  d z iś  d zień  szukają laski A aron a . Jeszcze  
jed n ak  m e  p rzysz ła  c h w ila  stanow cza . P ro testan tyzm  ch ory  w sta ł  
ju z  z łoża  b o le ś c i ,  a le  je szc z e  n ie  m a w ład zy  w e  w szy stk ic h  zm y ­
s ła ch , je s z c z e  n ie  o d z y sk a ł zu p e łn ie  w zrok u  i s łu c h u , je szcze  n ie  
stanął nad  ś w ię tą  k ry n ic ą  i je szcze  n ie  m oże p o w ied z ieć  :

* C h r o m y , —  o t o  u  w o d y

C u d o w n e g o  tu  ź r ó d ła ,

O d p a s u ję  m e  s z c z u d ła . .

M oże p r z ek ro czy łe m  z w y k łe  g ra n ice  k o lu m n  D z ien n ik a , a le  ten  
przed m io t zda ł m i s ię  n iezm iern ie  w ażn ym  d la  P o la k ó w . C h c ia ł­
b y m  w y w o ła ć  znakom itsze p ióro  n iż  m o je  d o  o p isa n ia  d z is ie jsze g o  
stan u  m o r a ln e g o  i r e lig ijn eg o  W ie lk ie j B ry ta n ii. P o zn a łb y  n a jn ie -  
fo r tu n n ię jszy  naród n a sz , jak  d a lece  w yżej s to i o d  n a jb ogatszego  
w  d o c z esn e  n ab ytk i; u strzeg łb y  s ię  n ie je d n e g o  b łę d u ,  sk o r o b y  s ię  
na ży w y m  p rzy k ła d z ie  p r z e ś w ia d c z y ł że n ajd osk on alsza  n a w et or- 
gam zacya  n ęd zn ie je  g d z ie  n iem asz  d u ch a  i w ia ry .

D o d a m  je s z c z e  kilka  s łó w  o d z is ie jszy ch  rozterk ach  w  K o ś c ie le  
an g lik a ń sk im .

P ro fe sso r o w ie  w  O xford  P u sey  i N ew m a n , s ta n ę li na c z e le  ty c h ,  
c o  p rzek o n a w szy  s ię  o z łe m , p o sta n o w ili p rzyp row ad z ić  A n g lią  
p o w o ln y m  r u ch e m  do r e lig ii k a to lick ie j. T o  p o sta n o w ie n ie  n ie  je s t  
ani w yra żn em  ani p u b lic z n e m . M oże on i sam i n a w et n ie  zdają so b ie  
d o b reg o  ra ch u n k u  z sw y c h  c zy n ó w , m oże  ch c ą  ty lk o  p o d ep rze ć  
w a lą c y  s ię  sw ó j K o śc io ł k ilk o m a  p o d p o ra m i R z y m sk iem i. U czn ió w  
i  sp ó łw y z n a w có w  m ają w ie le ,  i to  z n ajzn akom itszej m ło d zieży . 
N azyw ają  ic h  P in e is ta m i ,  a n a u k ę  ich  k tóś d o w cip n ie  o d  N e w m a ­
na n azw ał N e w m a n ia  (N ow a m ania); n ajogó ln iej zaś dają im  m ia n o  
T r a k ta r y a n ó w ,  b o  w y d a w a li w  O xford z ie  T r a h ta ,  w  k tó ry ch  z rę ­
czn ie  p o d su w a li sw e  w yo b ra żen ia  p od  p rzy jęte  r eg u ły  an g lik an iz-  
m u . B isk u p  p o b u d zo n y  o k rz y k iem  sta ry ch  p ro te s ta n tó w , w strzy ­
m a ł d a lszy  p o s tę p  [tego p iśm ien n ic tw a  ; a le  now i w y zn a w cy  d ość  
ju ż  w z ro ś li w lic zb ę  i s iłę  : m ają za sob ą  T im es i  Q u a r te r ly  R e ­
v ie w , a w  iz b ie  i w m in ister y m , G la d sto n a , najzn ak om itszego  z m ło ­
d y c h  c z ło n k ó w  p ar lam en tu , k tóry n ie d iw n e m i czasy  o g ło s ił d z ie ło  
o zw iązk u K o śc io ła  ze stanem  p ań stw a. D z ien n ik  D e b a ts  d ob rze  ic h  
dążn ość  n a zw a ł k ato licyzm em  bez pap ieża . Jakoż p rzy jm u ją  on i 
coraz w ięcej n a szy ch  ob rzęd ó w , za lecają  u ży w a n ie  b rew iarza  i l i ­
tu rg ii m s z a ln y c h , pow racają  o łtarzow i je g o  św ię to ść  ; zgadzaja s ię  
n a to , że  m e  sam a B ib lia  , a le podania  i p ism a Ś w ię ty ch  , m ają być  
skazów k ą w ia ry . J ed e n  z T rak tów  m ów i o o s tro żn o śc i, z ja k ą s ło w o  
Boże p o w in n o  b y ć  u d zie la n e; że n ie  w szystko w o ln o  czy ta ć  i n ie  
każdem u w ed le  sw e g o  sąd u  iłó m a c z y ć . N a jg łó w n iejszy  T rak t 9 0 ,  
który p rzeb u d z ił i p o ru szy ł ca ły  d aw n y  fanatyzm  p r o te sta n c k i, d o ­
w o d z i że w K o śc ie le  a n g lik ań sk im  n iem a sz  żadnej zasad y , k lórab y  
w c ze m k o lw ie k  sp rzec iw ia ła  s ię  nak azom  S to lic y  a p osto lsk ie j. 
W ia d o m o  że każdy p ro te s ta n t m u si p o d p isa ć  39  artyk u łów  sw ojej  
w ia ry . Aż do  roku 18 2 8  , k to  n ie  p rzy ją ł le g o  w y z n a n ia , zostaw ał 
w y łą czo n y  o d  w sze lk ieg o  u rzęd u  , n ie  m ó g ł zasiad ać w  parlam en -  
c ,6> jed n em  s ło w em  b y ł w y zu ty  z n a jzn ak om itsze j czę śc i praw  cy -  
w i n yrh i p o lity c z n y c h . T e  a r ty k u ły  są p ra w d z iw y m  fu n d am en ­
tem  w ia r y , a w szy stk ie  p raw ie  w y m ie r zo n e  p rzec iw  R zy m o w i : 

szy p o w ia d a , że m sza ś .  j e s t  b lu źn ierczą  bajką i n ieb ezp ieczn em  
oszu a n stw em . Jakżeż ten w ę ze ł P u ze iśc i rozw iązują  ? O to  tw ierd zą  
żeto  ty 0 Je s t zastrzeżen iem  p rzec iw  n a d u ży cio m  m szy  od p ra w ia ­
n y c h  p ry w a tn ie  i w  m ie jsc a ch  n ie  p o ś w ię c o n y c h . B ezw ą tp ien ia , 
znają  o n i s ab ość  i bezzasad n ość  sw o ich  tw ierd zeń  , a le  b o ją  s ię  
je szc z e  w y stą p ić  z całą m y ś lą . W ie d z ą  jak  m a ło  osób  m o że  zd ob yć  
s ię  na o  w a 0 ę ,  zrzec s ię  odrazu  daw n ych  przesąd ów  z u ro d zen iem ,

| z  w y c h o w a n iem  n a b ytych  , s targać n ie  jed e n  zw iązek  p o lity czn y , 
i p r z y ja c ie lsk i, r o d z in n y , i k ażd em u , co b y  im  p o w ie d z ia ł że gardzi 
j o d stęp cam i w iary przod k ów , o d rzec  ś m ia ło  s ło w a m i barona S to l-  
j b e r g , k tóry p o d o b n y  w y rzu t od  króla  p ru sk iego  od p arł m ó w ią c  : 

“ I ja  ró w n ie  to p o tęp iam  , bo  g d y b v  m oi p rzo d k o w ie  n ie  b y li s ię  
w y p a r li w iary  s w y c h  o jc ó w , n ie  b y lib y  w ło ż y li na m n ie  trud nej 
p o w in n o śc i p ow rócen ia  do niej » —  L iczb a  jed n a k  P u zeistów  tak  
je s t  zn a czn a , iż w  tych  dn iach  m ają w y stą p ić  do  o tw artej w a lk i. 
R zecz id z ie  o w y b ó r  p rofessora na kated rę p o e zy i w  O xford  : każda  
strona p o p iera  w sz e lk iem i s iła m i sw e g o  k an d yd ata . W illia m s  je s t  
rep rezen ta n tem  n ow ej szk o ły . O b iór  m a s ię  o d b y ć  27 styczn ia . 
Zdaje s ię  że z b y t je szc z e  m ocn o  sto i an g lik a n izm  ab y  m ó g ł p rze-  
gra ć , P ierw sza  to próba : s tro n y  o b liczą  sw e  s iły ,  a w przyp ad k u  n ie ­
p o m y śln eg o  sk u tk u , n o w o w ie r cy  uczują  p od w ójn y  b o d z ie c , tak p o ­
tężn y  dla lu d zi z m ocn em  p rzek on an iem  : p o n ie s ie n ie  k lę sk i i p rze­
ś la d o w a n ie . K iedy  to za jście  g ru c lio cze  tw ierd z ę  p ro testa n ty zm u , 
k ato licy  a n g ie lsc y  n ie  zasyp iają  sp ra w y ; O’C o n n e ll całą s iłą  le n  
ru ch  p o p iera . L iczb a  n aw racających  s ię  do  K ościo ła  coraz w ię k ­
sza; pap ież zesz łe g o  roku d o d a ł do  czterech  d a w n y ch  b isk u p ó w  
je d n eg o  k o a d ju lo ra . O statn im  je s t  d o k to r  W is e m a n , n iep o sp o lita , 
najlep sza  g łow a  m ięd zy  k a to lik a m i. P row adzi o n  w szy stk o  , p r ze ­
siad u je  w O scott n ied a lek o  B irm in g h a m , tej g łó w n ej tw ierd zy  k a to ­
licy zm u , i jak  m ó w ią ,  zostaje w  śc is ły c h  s to su n k a ch  z P u ze is la m i,  
którzy p o d o b n o  d la teg o  ty lk o  oc iąga ją  s ię  je szcze  z  o sta teczn ym  
krok iem  , ż eb y  p ó źn ie j p rzy stą p ić  w w ięk szy m  o rsza k u , i w ięce j  
d o b reg o  s iew u  rozw iać  po  o p ło tk ach  O x fo r d sk ieh .

  t t
KORHESPONDEXCYA.

L o n d y n ,  2 1  s ty c z n ia  1 8 4 2 .

W  braku w ia d o m o śc i b ez p o śred n io  ze sp ra w ą  p o lsk ą  p o łą c zo ­
n y c h , d o n o szę  R ed a k cy i o  k ilk u  w y p a d k a ch , n ie p rz e to  o b o ję tn y c h  
że  na o d le g le jsz em  k o le  p o s ta w io n y ch .

Jużem  b y ł raz n a m ien ił o szk o d z ie  ja k ą  A nglia  p o n o s i, a o  po­
ży tk u  który R o ssy a  w y c ią g a  z p o śr ze d n ic lw a  i używ an ia  przez  
p ier w sz ą  cu d z o z ie m c ó w  d rogm an ów  w S ta m b u le . Śm ia ły  i tak ja sn o  
w id zący  w  sp ra w ie  W sch o d u  U rquh’art, c h c ia ł  o c zy ś c ić  tę sta jn ię  
A u giasza , a le g ło w ę  so b ie  r o zb ił, bo grom ad a  ty ch  ch ytrych  G rek ów  
zanadto  s iln ą  s ię  p o k a za ła , a L ord  P a lm ersto n  zam kn ął na D o w n in g  
S t r e e t  zd ro je  rzek i A lfeu sz , k tóre  je d y n ie  z d o ła ły b y  up rzątn ąć te 
w iek a m i n a g rom ad zon e  n a d u ży cia . D zien n ik  T im es  p o p arł b y ł  
ó w c ze sn e  za b ie g i Urquharta., i w k ilk u  ję d r n y c h  listach  ze  Stam ­
b u łu ,  o d k ry ł w szy stk ie  zdrożn ośc i ty ch  rzezań ców  p o lity czn y ch . 
Z ląd  n aczeln ik  ich  P isa n i, o ś m ie lił  s ię  m u  w y to cz y ć  sp ra w ę  o  po- 
tw arz. R o zp o zn a n ie je j p r zy p a d ło  21 gru d n ia  r . z . ,  sąd  p r z y sięg ły ch  
u n iew in n ił p rzezo rn eg o  i o d w a żn eg o  d z ienn ikarza . Z o d p o w ied zi 
św ia d k ó w  przez zask arżającego  p o s ta w io n y c h , a o s o b liw ie  z p o m i­
m o w o ln y ch  w yzn ań  w ła sn eg o  je g o  s y n o w c a , pok azało  s ię  że R ossya  
u żyw a , p rz ep ła ca , o b sy p u je  ord eram i i ła sk a m i, b ra c i i p o w in o w a ­
ty ch  d ro g m a n ó w , k tórzy s łu żą  w am b asadzie  a n g ie lsk ie j, a nadając  
im  w ło ś c i ,  i p rzezto  rob iąc  ic h  sw em i p o d d a n e m i, trzym a n ad  ich  
głow am i g r o zę , ja k iej A n g lia  n ie  m a nad s w e m i p o d w ła d n e m i, i 
m ieć  n ie  m o że . O tw o rz y ły  s ię  w ię c  o czy  i najbardziej zaślep ion ym ;  
w k rótce  p e w n ie  u sły szy m y  o zu p e łn ej zm ian ie  w tym  w zg lęd zie . 
A le c o  najw ażn iejsza , to że n iem .isz  A ng lik a  , k tóryb y  n ie  w id zia ł 
ręk i r o ssy jsk ie j za P isa n im . « Z ło to  m o sk ie w sk ie  m ów i je d e n  
z d z ien n ik ó w  —  korzysta jąc  z n ie g o d z iw y ch  n aszych  urządzeń  co  
do spraw  o p o lw a r z , ch cia ło  sp ró b o w a ć  czy  s ię  n ie  uda zam kn ąć  
nam  u st za p o m o cą  w łasn ych  praw  n a sz y ch . P o b ic ie  P isa n ieg o  j e s t  
p o b ic iem  in try g  r o ss y js k ic h , i lam ą p r zec iw  cu d zo z iem sk iem u  
w d ziera n iu  s ię  w  w a ro w n ią  n a szy ch  s w o b o d .»  M ówi to O b se r w e r 9 
u a ju lu b ień sz y  d z ien n ik  k ró low ej W ik to ry i. O c zy w iśc ie  sp raw a  la  
w y w io d ła  na w ie rzc h  p e łn o  n o w y c h  d o w o d ó w , jak  R o ssy a  n ie cn ie  
ze w szy stk ieg o  u m ie  k o rzy sta ć . M iędzy in n y m i je d e n  zn ak om ity
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> io r r c s p o n d e n t  dziennika T im es, nas tępująca  rzecz podaje  za pew n ą ,  
<&' jakko lw iek  p o w innabv  podlegać wątpliwości. W ia d o m o  ile Anglia 

ubo lew a  nad  b i tw ą  pod  N aw arinem . Król w swej m ow ie  nazwał j ą  
nieszczęśliwy m w y p a d k ie m ,  a najznakomitsi  s ta tyści wyznają że 
Hossy a ich oszukała .  Otóż jukże ta b i tw a ,  wedle  owego św iadka 
zosta ła  sp row adzona .  A m basador  rossvjski  kochał  się w żonie 
d r o g m a n a  angielskiego : j ednego  razu ta  n iew ierna  żona dała  wejść 
kochankow i do gabinetu  męża; dyplom atyczny F aub la s  zastał se kre-  
ła r z y k  o tw ar ty ,  i zręcznie pochw yci ł  u rzędow ne  p ismo najświeższej 
da ty .  \V niem rząd angielski u p o m in a ł  C ond r in g to n a  ab y  unikał  
b i twy z T u rk am i  i szczególniej oszczędzał ich  flotę. N a tu ra ln ie  
Moskal wysłał co prędzej do  sw ego adm ira ła  , żeby bez s traty  jedne j  
ohw il i  s tarał się wciągnąć Anglików do b itw y z T u rk am i ,  i tak rzecz 
.nakierować b y  o d razu  n iep o w e to w an y  cios zadać M uz u łm a nom . 
Kiedy ow e zalecenie  rządowe doszło rąk  C o d r in g lo n a ,  już było 
po czasie.

Z p rzy jem nośc ią  donoszę,  iż starania  P .  Zamojskiego i innych  
osób ,  o kaplicę  dla  P o laków  w L ondyn ie  , m a ją  w kró tce  wziąść 
p o m yślny  sku te k .

W  Anglii wszędzie są k lu b y ,  rów nie  między robo tn ik a m i  j a k  i 
m agna tam i.  Mężczyźni m ają sw'oje, kobiety  swoje , a dzieci idąc za 
p rzy k ład em  ojców, po k lu b ach  zaczynają zawód poli tyczny. W un i­
w ersytec ie  m iasta  C am br idge  j e s t  ich  trzy. W  je d n y m  z n ich  przed  
d w o m a  miesiącami po d an a  była nas tępująca  kw es tya  : C zy  A n g lia  
p o w in n a  była  zbro jn ie  poniodz P olszczę  tu ro ku  1831 ? Po długiej 
rozp raw ie ,  gdzie najlepsi m ów cy  p op ie ra l i  naszą s t ro n ę ,  kwestya 
up ad ła  tylko j e d n y m ,  i to prezydenta  g łosem , k tó ry  wotuje  dop ie ro  
w ted v ,  gdy zajdzie rów ność  zdań.  D robna  to okoliczność ; ale kto  
pam ięta  że w p o d o b n y ch  k lubach  P i t t ,  F o x ,  R u s s e l l ,  Macaulaj, 
p ierw sze  zbieral i  lau ry ,  kto wie jak  mocne są młodzieńcze w rażen ia ,  
i przy tern zważy że największa l iczba tutejszej młodzieży u n i w e r - | 
syteckiej sposobi się do najwyższego zawodu poli tycznego , ten  mi 
za złe nie  weźm ie ,  że i o tern w spom ina m .

Przy jazd  króla  p r u s k i e g o ,  o k tó rego  pobycie  tutaj później n a ­
p i s z ę ,  zbudził  oczywiście uwagę na jego c h a ra k te r  i czyny. Z ląd  
po  dz iennikach częsta mowa o Polszczę, a osobliw ie  o różnicy 
w p o s tę pow an iu  je g o  od o k ru c ień s tw  cara. Poruszają  niebo i ziemię 
żeby  jego  n iechęc i  i bojaźń ku  Rossyi obw aro w ać  ścisłą przyjaźnią 
z Albionem.

Kiedy po pod łycb  i p rzeda jnych  pism ach , zrazu po tygodn iow ych ,  
a teraz ju ż  i po  m ies ięcznych ,  wałęsają się od  czasu do czasu skargi 
i obe lg i  na Lorda  S tu a r t  zalo, ż e j e m u  się udaje  zb ierać  znaczne 
sum m y dla wygnańców  po lsk ich ,  a nikt ze sz lachty angielskiej tego 
dokazać  nie  m oże ,  by pod o b n e  składki uzyskał dla w łasnych  u b o ­
gich ,  szanow ny nasz przyjaciel  częste o d b ie ra  ho łdy  od swych 
z iom ków za pośw ięcen ie  się dla  naszej sp raw y .  N ie d a w n o ,  17 s ty­
cznia, był  o b iad  u L o rd a  M ajora ,  z po w o d u  założenia kam ienia  
węgielnego na n o w ą  birżę. Przy w ie lk im  sto le  siedział xiąże A lber t  
i sami m in is t ro w ie ;  n ikogo  tam n ie  było, k tó ryby  czegoś u rzęd o -  
wnie n ie  rep re zen tow a ł ,  a je d n a k  i nasz L ord  S tu a r t  zaproszony 
został do grona  tych *25 najwyższych dygni tarzy  pańs tw a.  Cóż on 
reprezen tow ał  ? czego był  n a m ie s tn ik ie m ?  j a k ą  postać widział 
każdy z o b e c n y c h  wznoszącą się nad  n i m ? — Polskę.

W ysz ły  w tych  czasach cz tery  dzieła nie obojętne dla  nas .  N a­
p rzó d ,  Historva polska dla dzieci, przez P an n ę  C o rn e r .  C z te ry  ty ­
siące exem plarzy  lego dzieła ju ż  ro zp rz edano .  Pe łne  błędów i o p u ­
szczeń, ale pisane z wyraźną życzliwością ku Polszczę.—  Pan J .  B. 
O s trow ski  skończył swoją h isloryą  po lską  w 2 to m a c h .— Lecz może 
najc iekaw sze są  dwie podróże po Rossyi : j e d n a  przez kob ie tę  pod  
ty tu łem  : P o b y t n a d  B a łty k ie m , d ruga  przez kapitana  Je sse ,  pod  
ty tu łem  : N o ta tk i  o ficera  na p ó l  zo łdzie . O b ie  p ięknym  s ty lem  p i­
sane ,  pe łne  an e k d o t ,  i R ossyą  w całej je j  s łabości ,  nędzocie ,  i s ta­
n ie  najdzikszego ba rba rzyńs tw a  wystawiające. P ierwsza kończy się 
temi s łowy : « W  ogólności  Rossya je s t  dzisiaj k r a je m ,  gdzie cz ło­
wiek uczony t raci  czas napróżno , pa lryo ta  t rac i  życie i ran i  swe 
se rc e ,  a gdzie tylko ło t ro m  dobrze  się d z ie je .» To zgrabnie  w y r a ­

żone zdanie, stanie  się pew nie  dla Anglików je d n y m  ze s te re o ty p o ­
w anych  nagłówków.

  t t

Londyn , 53 stycznia 1842.

Szanowny R e dak to rze  ,

Za nadto  w vsqko  wznieśliście  wasze s tanowisko n ad  nędzne ro ­
boty i szkodliw e zabiegi tych  d ro b n y ch  k u p ek  k tó re  na  pograniczu 
poważnej E m igracy jnej  s iedziby  b a r c u ją  , aby was do tknąć  m ogły  
obelgi tego now ego pisklęcia  co się w lvch  dn iach  z pod c iep ły ch  
skrzydeł  Trzeciego Maja na  św ia t  w y k lu ło  , i odrazu swej ro d z in ­
nej ko rre sp o n d en cy i  z L ondynu  , p odp ise m  zgłoski S . a więcej 
jeszcze  osnow ą i d u c h e m  zdradzającej  sw ego autora , jego  cele 
i ź ród ła  z k tó rych  czerpie  na tchn ien ia  , pochopv do walki . Czy 
Kamiński  k tó ry  się tyle  n ad  zgłoską S n a p ra c o w a ł ,  zdołałby z tego 
pojaw iska  przysporzyć  do  nowej edycyi o filozofiozności języka 
po lsk iego ,  a jeszcze lepiej do  t rak ta tu  o syko fa ty zm ie—  niew iem —  
żeście dali  dowód wielkiego um iarkow ania  i względności,  p o m i­
ja jąc  m ilczen iem  pod o b n e  w y skok i,  nie przeczę ;  ale to  w iem  i 
tw ierdzę  , że nie  da ro w an y m  b y łoby  g rzech em  g d y byśm y  m y  
zamieszkali w L o n d y n ie  , św iadom i dobrze  początku i końca tych 
m anew rów , zwłaszcza że zaczepieni  ogólną po tw arzą  na  ca łą  Em i-  
gracyę L ondyńską ,  m im o  tak nazwanego O gółu , n ie  s taral i  się wy. 
kazać is totnego stanu  rzeczy, skarcić  rozbuja łe  pismaki i oslrzedz 
b rac i  we F ra n c y i ,  zkąd ,  jak  i dotąd  szybują  te nowe pisk lę ta .  Nie 
j ed en  głos z tego b ió row ego  ula zapew ne się odezwie  do  was i d o ­
b itn ie  wszystkie n iedorzecznośc i  Trzeciego Maja w y łoży ;  j a  chcę 
ty lko podnieść  j e d e n  róg g rube j  zasłony i pokazać kto to ten  now y  
w spółzaw odnik  i w czy jem  im ien iu  p rzem aw ia .

Znacie  tow arzy sk ą  g r ę ,  k tórą  u nas G esiego  nazywają . N a jw y ż ­
s z a ,  na jbarczyslsza  osoba staje na p r z ó d ;  za n ią  r zęd em  wedle  
wzrostu  idą  inne .  Sztuka na tern , aby nie  dotknąwszy tego co  rej 
wodzi i zasłania s-.ve d z i e c i ,  z łapać j a k ą  gąskę z szarego końca .  
Podobnej gry  o d jd w ó ch  la t  j e s te ś m y  św iadkam i w L on d y n ie .  Za 
p lecam i T o w a rzys tw a  L itera ck ieg o  , złożonego z Anglików , k tó ­
rego znam y w artość  i dla tego chowaj Boże d o tknąć  nie  chcem y  , 
k ry je  się d r o b n y ,  ubog i  ze wszech względów Ogół L o ndyńsk i ,  tak 
ty lko przez szczerą pusto tę  zapew nie  nazw any  ; za ogó łem  wyrasta  
n ieszczęś liw y , b ie dn iu tk i  jego  k o m i t e t ,  w k tórego części  wisi j e d ­
nostka krzywą l i te rą  S . n aznaczona ,  dosyć j e d n a k  można i p r z e ­
m y ś ln a  aby tył sobie zabezpieczyć sz n u rk iem  szpargałów , k tóre  
przyczepia jak  dziecko do  pap ie row ego  or ła  i aż w obłoki T rz e c ie ­
go Maja zapuszcza   A teraz  czemże jes t  ten O g ó ł , czem b y ł  ?
P ew nie  nie  tern czem je g o  dzisiejszy przew odnik  m ieć  ch ce  i czem
o p isu je   dz ia ła ł  nie  zależnie , nie podszywał się p o d  p race
Anglików , nie czekał ale s tarał  się w ywoływać w yp ad k i .

Zniszczał przez rozm aite  koleje  losów a więcej jeszcze p rzez dzia­
łania n iek tó rych  in d y w id u ó w .  D awna je g o  wiara i postępow anie  ,
mogły być  m y ln e m i  ale j e g o  dzisiejsze szczątki nie  m ają  p raw a
osławiać się j e g o  przesz łośc ią ,  nie m a ją  p raw a  używać je g o  n a ­
zwiska , skoro  sami w y k l in a ją ,  w yrzekają  s ię  sw ego p o c z ą tk u ,  
skoro  przeszli  p rzez tę sk ru ch ę  i p o p r a w ę ,  k tó ra  ich do  zupe łn ie  
p rzec iw n y ch  przyprow adzi ła  z a s a d . , . . .  Nie c h cę  mówić o na tu rze  
tej p o p r a w y ,  co nagle p rzerzuca  naw ró co n eg o  z je d n e g o  k rańca  
wyobrażeń  poli tycznych na d ru g i .  S zanu ję  w olność  o p i n i i , ale 
bo ję  się , wystrzegam  się j a k  ognia tego p o ch o p u  do zm ienności  , 
bo po niej Gurow ski zajechał aż do Moskwy. Lecz j a k ż e  l i c z n v je s t  
len Ogół w’ tej chwili  ? ileż osób w jego  składzie  ? o to  ty le ,  ile 
zmieścić się może przy c iep łym  kom in ie  sali T ow arz ys tw a  L iterac­
k i e g o ,  i w kształcie p ożyczek , p o m o c y ,  k u p n a ,  korzystać z tej 
b iednej  su m m y , na  której  zeb ran ie  tak m ozoln ie  L ord  S tua r t  p r a ­
cu je .  Je s t  to  gorzka p r a w d a , której n ik t  zbić  nie  potrafi . Towa­
rzystw o L i te r a c k i e ,  p o m im o  najszczerszych c h ę c i ,  n ie  j e s t  rów nie  
dobroczynnem  dla  wszystk ich  p o t rzeb u jący ch  w sparc ia  , bez ró-
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źnicy wiary i usposobień politycznych. Członkowie Ogółu zapeł­
nili wszystkie drogi do niego. Któż z ich przeciwników zechce się 
narazić Urzędnikom Towarzystwa, klorzv są razem przywodzcami 
Ogółu? Ta to wyłączność, to powodowanie się Ogółem, zobojętni­
ło dla Towarzystwa serca dawniej przychylnych osób. Ta szlache­
tna obojętność Polaków, która odstręcza ich od wszelkich kroków 
politycznych, podległych choćby najbezzasadniejszt mu podejrze­
niu o materyalną korzyść, nie pozwala im występować przeciw 
dzisiejszym jego powiernikom ; a tymczasem ta pasorzytna roślina 
wyrosła z pod Literackiego Stołu,  na książęce j U licy ,  (Duke 
S t r e e t ) ,  buja i sięga jednerń ramieniem aż do domowego zacisza 
Lorda S tu a r t ,  a drugiem plącze się pod nogi rządowego płatnika, 
Pana Tebbs. I to jest dziełem obojętności 600 Polaków a zabieg- 
łości 30slu ; gdyż istotnie nie ma 30 rzeczywistych członków Ogó­
łu. Jeśli  tak n ie je s t ,  niechże Ogół Londyński poda l is tę , ale nie 
taką,  jak ie  bywają kontrole półkowe Rossyi , gdzie nawet umarli 
i nieobecni mają miejsce , ale rzetelny spis tych członków , którzy 
po przedarciu dawnej ustawy, podpiszą na dzisiejsze jego zasady...

Jeden z dawnych Członków Ogółu Londyńskiego.
X.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Czytamy w Gazecie Pow szechnej i  Tygodniku Petersburskim :
—  J .  C. M ość , naj miłości wiej zatwierdzić raczył na urzędzie 

Marszalka Gubernialnego Kijowskiego, Szambelana Radz. Tajnego 
h r.  Tyszkiewicza.

— N .C .Im ć  przeznaczyć raczył, na członków honorowych Rzym­
sko Katolickiego Duchownego Kollegium w Petersburgu , J W .  
Xiędza Pawłowskiego Biskupa diecezyi Płockiej , JW .  Xiędza 
Goldmana, Sufragana diecezyi Kujawsko kaliskiej, obecnie w tejże 
stolicy znajdujących się.

— Przez ukaz Cesarski do Rządzącego Senatu z dnia 5 grudnia, 
pomocnik Kuratora Okręgu naukowego Białoruskiego, Rzeczywisty 
Radz. Stanu Gruber, mianowany Kuratorem tegoż okręgu z zacho­
waniem pobieranych wypłat i pensyi.

—  2 1 grudnia po ukończonych examinach rocznych w A lexa n -  
dryjskim  Instytucie wychowania Pan ien ,  X iężn a  W arszaw ska  
rozdała nagrody uczennicom celujijcym « i przemówiła do nich 
w pełnych dobroci wyrazach o wielkości dobrodziejstwa zlanego 
na nie z łask i opieki N. Monarchy i o przyszłem ich powołaniu. » 
Poczem hy mn: Boże Cesarza chroń wykonany został przez wszystkie 
Uczennice. Uroczystość skończyła się w kaplicy gdzie J W .  Admi­
nistrator Biskup Chmielewski zaintonował Te Deum.

— K u ry e r  W arszawski donosi o śmierci Ludwiki z Hr. Kros- 
nowskich Kickiej, wdowie po Janie Kickim, zmarłej w Krzemieńcu. 
Nekrolog oddaje hold należny jej cnotom.

—  Czytamy w tymże Kuryerze następną nekrologią z r. 1841 
znaczną bardzo liczbę osob znanych i zasłużonych wspołeczeństwie, 
obejmującą. Ubyli z grona -Duchowieństwa : X. Zglenicki hisk. 
administrator krakow; X . Bem opat i infułat; X. Gołkowski ex- 
jenerał zgromadz. XX. Paulinów; X. Gurzyński p ro w in c .O O .  Re­
formatów; X. Budny (Demetry,  Kapucyn). Wyznanie ewangie- 
licko-augsb. straciło zasłużonego X. Tetznera pastora tutejszej 
gminy, i X. Wilhelma pastora w W ęgrowie.  Z dawnych wyższych 
urzędników zmarli : b. senator kaszt. Kaj. Sierakowski; Stan. 
•Nowakowski szamb, króla St, Augusta ; Dybowski stolnik zieuii 
bełskiej. Z późniejszych : b. rzeczywisty szamb. h r .  Fr. Ożarowski; 
radca stanu Rembieliński,  i Starnalski b. prez.  b .  kom. wdztwa. 
podlask.;  rzeczywiści radcy stanu Bołgowski i Mogielnicki; prezes 
t ryb.  mazow. r  ui. sl. Dwernicki. Do liczby zmarłych dodać jesz­
cze wypada Xiążąt : Karola Jabłonowskiego (ojca), Onufrego i 
Konstantego Diuckich Lubeckich ; hrabiów: Cetnera Andrzeja, 
Podowskiogo G a b r y e l a ,  Działyńskiego Zygmunla ; barona Dufusa ;

byłych wojskowych : jenerała  Wejssflog, półkowników Siemia­
nowskiego i Kosa; referendarzy stanu Bronikowskiego i Powalskie- 
go. Z sądownictwa zmarli : sędziowie apellacyjni : Jankowski,  
Pająezkowski, i Strzelecki; sędzia tryb. Dziewicki;sędziowie poko- 
jn  ; Zbierzchowski, Byszewski, Lasocki i Biesiekierski,  mecenas 
Turowski, patron Milski, oraz adwokat emeryt krakow. Ekielski.

— W  tegorocznym K eep  saku  fortepiamstow, wydawcy S c h l e -  
s i n g e r a ,  wśród imion pierwszych mistrzów dzisiejszych, spostrze­
gamy imiona trzech ziomków naszych : Chopina , F ontany  i W o lffa . 
Utwory ich w następujący sposób ocenia Gazeta M uzyczna Paryzka :

a Po walcu Rossiniego, następuje P relude  Chopina. Kawałek to 
zwięzły, trudny, bogatej modulacyi; znać w nim piętno twórczości, 
piętno odrębnego natchnienia, które cechuje dzieła tego wielkiego 
fortepianisty. — Caprice , Juliusza Fontany, mało jeszcze znanego 
jako kompozytora, ale godnego znajdować się w tak znakomitem to­
warzystwie, jest  niby marsz nocny w zupełnie nowy sposób modulo­
wany. Piękny bardzo utwór, bogaty w harmonią , i jakby przez me­
lancholijny duch Chopina natchniony. — B allada ,Edwarda Wolffa , 
nacechowana melancholią niby opowiadania o nieszczęśliwej miłości. 
Opowiadanie jest dramatyczne, energia i słodycz łączą się w nieni , 
zlewają ; wszystko jest pełne ognia i ruchu, pełne życia. Myśli ubo­
czne co chwila się nasuwają , bo W olff  mu zbytek myśli;  ale jednak 
nie masz zamętu , i do końca główną ideę ścigać można. »

— W  bibliotece Tow arzystw a D emokratycznego, przy ulicy La 
Harpe, P. Józef Wysocki wykłada każdej soboty, o godzinie 7 i 1;2 
wieczorem, kurs Sztuki Wojennej po polsku. P. Wysocki był je ­
dnym z oflicerów odznaczających się zdatnością w artylleryi p o l­
skiej. W e  Francyi naprzód przez długi czas przy ludwisarni Tu- 
luzkiej lania dział się uczył,  potem /a szczególnem pozwoleniem 
ministra wojny w Szkole Applikacyjnej w Metz umieszczony, wyż­
sze nauki wojskowe z chlubą tam odbył. Myśl ożywienia nieco 
pracowitych rodaków w kierunku nauk wojskowych za pomocą 
kursu jest  szczęśliwa i użyteczna. Źyezyćby należało aby wielu 
ziomków 7. otwartej dla nich sposobności korzvstad chciało.  P. 
Wysocki miał już  trzy lekcye. W  pierwszych dwóch skreślił  w krót­
kości hisloryę nauki wojskowej, w trzeciej wyłożywszy rzecz o 
szyku p ły tk im  i szyku głębokim  przeszedł do tłumaczenia obrotów 
piechoty.

—  Redakcya odebrała prospekt francuzki na nowe dzieło P.  Le­
lewela mające wyjść w Bruxelli pod tytułem : H isto ire  de Polognc. 
Ma w sobie zajmować dzieje Polski aż do dzisiejszej epoki, i uwagi 
nad jej dawnym s tanem ,  i samą jej liistoryą. Przyłączony jes t  do 
dzieła atlas złożony z 16 kart  i 6ciu tablic genalogicznych.

—  25 Stycznia Izba Deputowanych przyjęła bez dyskussyi pa ra ­
g ra f  poświęcony Polszczę w projekcie do adressu , któryśmy do­
słownie umieścili w N. 42 naszego pisma.

—  P. Felix Sokołowski , były officer 3 pułku strzelców p*e " 
szych, nabył Aptekę od P. A r rau lt ,  przy ulicy Ja c o b ,  N. 6 , i 
w piśmie przesłanem do Redakcyi o którego umieszczenie prosi ; 
oświadcza : iż każdemu Polakowi należącemu do Emigracyi sprze­
dawać będzie po najumiarkowańszej cenie i w najlepszym gatunku, 
Wszelkie lekarstwa i wyroby apteczne.

-  Prenum eratorow ie za granicam i Francyi znajdujący 
sie , którym  regularnie  dziennik n ie dochodzi, raczą się zgło­
sić do D yrektorów  poczt m iejscow ych, i  n iezw łocznie uwia­
domić o tem  D y rek cją  dziennika.

D odatek  do niniejszego num eru odbiorą tylko jego 

prenum eratorow ie.
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